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JEST
Na barłogu więziennym leży św. 

Jan, wielki wysłannik Boży. Skąpe 
światło zaledwie sączy się wąziut­
ką smugą i pada na wielbłądzią 
skórę, w którą odziany jest nie- 
ulękniony bojownik o prawdę i 
sprawiedliwość. Nieustępliwa wał­
ka z grzechem przywiodła go aż tu­
taj. Wielki pokutnik tego nie żału­
je. Wie. że prawda Boża musi być 
przypieczętowana męką, a niekiedy 
i samą śmiercią. Oto i teraz zatopił 
duszę swą w rozmyślaniu. Nie roz­
waża sposobów, jakimi mógłby się 
wyzwolić z mroków więzienia. Cóż 
dlań życie? Ciężkie, o-fiarne dni 
spędził na puszczy. Już wykonał 
zlecone mu przez Boga, nr.ozelne 
zadanie życia: ukazał światu nad­
chodzącego Zbawiciela, Baranka 
Bożego, który gładzi grzechy Te­
raz tylko jeszcze jedno goreje w 
nim pragnienie: dać uczniom za­
pewnienie, że Cudotwórca,.o któ­
rym zaczyna mówić cała Palestyna
— to oczekiwany Bóg-Człowiek. 
Chciałby jeszcze dożyć tego szczęś­
cia. żeby i jego uczniowie przystali 
do Jezusa. Więc śłe ich z krótkim, 
ale w treści swojej jakżeż głębo­
kim pytaniem.

— Tvś jest, który ma przyjść, 
czyli innego czekamy?

Otworzyło się na rozcież wielkie 
serce. Zadrgało hezbrzeżną tęskno 
tą za Bogiem. Nieukojone niczym 
pragnęłoby7 jeszcze raz zobaczyć 
lub usłyszeć swego Pana, Baranka 
Bożego, dotknąć się Go rękoma i 
słuchać Jego Boskich, pokój i 
szczęście dających słów, że to On
— Oczekiwanie i Wytęsknienie na­
rodów chodzi już po ziemi.

Czy tylko św. Jan tęsknił za Bo­
giem?

Pragnienie takie można odkopać 
na dnie każdej duszy. W jednej 
drga ono żywiej, w drugiej wolniej. 
W jednej pali się nieugaszonym ża­
rem, w drugiej zaledwie tli. Cza-

Z EWANGELII 
na niedz. II Adwentu

Onego czasu Jan usłyszawszy w wię­
zieniu o dziełach Chrystusowych, pos 
lawśzy dwuch z uczniów swoich, rzeki Mu: 
Tyś jest, który ma przyjść, czyli innego cze­
kamy? A odpowiadając Jezus rzeki im: 
Szedłszy odnieście Janowi, coście słyszeli 
i widzieli. Ślepi widzą, chromi chodzą, trędo­
waci bywają oczyszczeni, głusi słyszą, umarli 
zmartwychwstają. ubogim Ewangelię opowia­
dają. (Mat. XI, 2—6).

sem przyprószone pyłem zbytnich 
kłopotów, niekiedy zasypane gru­
zami grzechów. Ale zawsze jest i 
będzie.

Wielką prawdę życia wypo­
wiedział św. Hiob w bolesnej skar­
dze: Człowiek zrodzony z niewias­
ty oblećżon jest wielą nędz. Pozbyć 
się ich pragniemy i to pozbyć ko­
niecznie. Cóż, gdy wszyscyśmy nie­
dołężni. Nie powiedzie ślepy ślepe­
go, ani głuchy nie da odczuć rozko­
szy tonów głuchemu.

Któż tedy nas z tej nędzy wyzwo­
lić mocen?

Tylko Bóg! Tylko Zbawiciel -— 
Jezus Chrystus!

Że tak jest niech dowiedzie sama 
odpowiedź Pana Jezusa.

Nie chciał Boski Nauczyciel od­
prawić uczniów Janowych z gołym 
zapewnieniem. Kazał im szeroko 
otworzyć oczy i pilnie nastawić 
uszu — słuchać i patrzeć.

— Odnieście Janowi coście sły­
szeli i widzieli.

Cóż widzieli?
Ujrzeli błogosławione działanie 

Boże, uzdrawiające chorą duszę 
człowieka.

Pan leczy ślepotę. Nie tylko śle­
potę ciała. I tę stokroć gorszą śle­
potę ducha. Z grzechu ślepota pad- 
ła na ducha ludzkiego. Ślepy jest 
w niewidzeniu dróg Bożych, śle­
py w poznawaniu prawd odwiecz­
nych. Nie dostrzeże ani mąd­
rości ani piękna w dziełach Pań­

skich, zwłaszcza w historii własnej 
duszy. A oto Jezus rękę kładzie, na 
oczodoły i wnet rozwierają się 
zamknięte powieki: człowiek,
oczyszczony przez spowiedź, ze 
zdziwieniem stwierdza, że zagości­
ła w nim jasność Boża,

Czy tak nieraz nie było?
Głuchota ducha nie należy do 

rzadkości. Można mieć słuch wy­
delikacony na dźwięki świata, a nie 
słyszeć głosu Bożego. Można znać 
cudowne melodie, a nie rozumieć 
cudu ukrytego w muzyce ofiary, 
poświęcenia i miłości. Wrzaskliwe, 
skłócone głosy ziemskie zagradzają 
dostęp pieśni Bożej, grającej w ci­
szy serca o wielkości czystego ży­
cia. Tylko Jezus sprawia, że gdzieś 
przepada głuchota ducha, a jasny 
donośny czysty głos Boży śpiewa 
w nas natchnieniem do dobrego.

Któż z nas nie kuleje po drodze 
przykazań Bożych? Zdany na sa­
mego siebie upada. Tylko łaska Bo­
ża może go wyprostować i wlać 
weń tyle siły, by ochoczo i radośnie 
ruszył w górę i doszedł do takiej 
wysokości duszy, gdzieby już nie 
grzech nad nim, ale on nad grze­
chem miał moc i władanie.

Obrzydliwy, cuchnący, odpycha­
jący trąd duszy — grzech — wy­
biela się w nieskalaną świeżość pod 
lekarską dłonią Pana Jezusa na 
świętej spowiedzi.

Czego się człowiek najbardziej 
lęka? Smierc.il Ale Zbawiciel i nad. 
śmiercią panuje. Zmarłym przy 
wraca życie duszy, a grzesznych 
wskrzesza do łączności z Bogiem 
przez łaskę.

Odnieście Janowi coście widzieli.
Pragniemy Boga bo On jest je­

dynym Lekarzem, siłą naszej duszy 
i jej Zbawcą. Tęsknota za Nim roś­
nie i wzmaga się w te święte dni 
adwentowe a radość będzie pełna 
w jasną noc Bożego Narodzenia.

Tylko nam zbliżać się do .lęzusa.
X. Mirski.

Smierc.il
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•— No i cóż, czy zmieniłeś zdanie 

o przeżyciu się Kościoła?
— Nie. Po głębszym zastanowię 

niu doszedłem do przekonania, że 
Ewangelia jest bardzo piękna, te­
orie Kościoła bardzo wzniosłe, ale 
cóż z tego, kiedy całe to piękno, 
wzniosłość, mądrość pozostaje na 
papierze, kryje się w książkach, 
a nie przenika do życia, które pły­
nie utartym korytem i nie roz­
świetla go żaden nowy promyk.

— Tak powiedzieć nie można. 
Trzebaby zajrzeć w głębie dusz, by 
móc sprawdzić, czy przeżyte, chwile 
zostawiły tam trwałe ślady, czy 
nie.

— A mnie się zdaje, że jeżeli te 
ślady istnieją, to powinny w jakiś 
sposób zaznaczyć się na zewnątrz 
Znam pewną osobę codziennie się 
komunikującą. Cóż z tego, kiedy jej 
życie nie różni się. od życia nieko- 
munikujących się często. .Test plot­
karką, złośliwą, nieuczynną, obma 
wia bliźnich, kłóci się z sąsiadami. 
To nie jest oderwany wypadek, sam 
musisz przyznać.

— Niestety tak bywa, al'e to prze­
cież nie jest regułą. Trzeba przy­
znać, że na ogół o wiele łatwiej za­
uważamy wady naszych bliźnich 
niż ich zalety.

,,Kiedy pierwszy raz wnijdę w 
jakie zgromadzenie.

By poznać ludzi, zważam na 
pierwsze spojrzenie:

Rozsądni naprzód spojrzą na mą 
nogę prawą.

Głupi naprzód na lewą, którą 
mam kulawą“.

— Dobro z natury ukrywa się, 
jest mniej widoczne, a zio rzuca się 
w oczy.

Może masz słuszność, ale mu­
sisz przyznać że te piękne teorie, 
zachwalane w encyklikach, o któ­
rych rozmawialiśmy przy ostatnim 
spotkaniu, pozostały w sferze po­
bożnych pragnień, a nie weszły w 
życie. Widocznie więc Kościół nie 
ma'zdolności, siły, energii, by je 
przeprowadzić. Tak jest i z innymi 
sprawami.

— Lubię z tobą rozmawiać, ho 
ujmujesz zagadnienia w sposób za­
sadniczy. Poruszyłeś jedną z naj­
dotkliwszych bolączek katolicyz­
mu. Katolicyzm powinien przeni­
kać życie jak sól potrawy, jak kwas 
chlebowy mąkę, a tymczasem 
nrzenika życie tylko poszczegól­
nych grup jak np. zakony, czy je­
dnostek, ą nie ogółu. Trudno nawet 
znaleźć rodzinę w całości przenik­

niętą jego duchem, zazwyczaj ktoś 
się wyłamuje, jak ojciec, to matka 
jak nie matka to syn i t. d.

— A więc, przekonałem cię choć 
raz!

— Bynajmniej. Na chwilę nie 
zwątpiłem o żywotnej sile Kościoła 
i jego zdobywczej energii. Trzeba 
zdać sobie sprawę z iego, że Koś­
ciół jest żywym organizmem, Mis­
tycznym Ciałem, jak już mówiliś­
my, a każdy organizm rośnie, roz­
wija się do pewnego stopnia właś­
ciwego mu. Otóż Kościół jest orga­
nizmem wiecznym, dlatego nie mo­
że być mowy o uwiądzie, przekwi- 
taniu, starości. Jest jednak w sta­
dium ciągłego wzrostu, dąży do 
pełni, doskonałości, ale jeszcze jej 
nie osiągnął. Kiedy to nastąpi, po­
mówimy o tym przy innej sposob­
ności. Dzisiaj zastanówmy się ra­
czej nad przyczynami tych niedo- 
magań, które wywołują z twej stro­
ny zarzuty przeżycia się i niedo­
łęstwa.

— Owszem, słucham, ty adwo­
kacie Kościoła.

— Ach nie, Kościół nie potrzebu­
je adwokatów i obrońców7, Jemu 
potrzebne są tylko bezustanne oczy 
świadków' jego życia i działalności 
i oddane mu, świadome jego roli 
dzieci. Ale wracajmy do przerwa­
nego wątku. Musimy nawiązać do 
naszej pierwszej rozmowy i przy- 
pomnić sobie, że Kościół składa się 
z Kościoła nauczającego i słucha­
jącego. Otóż Kościół nauczający 
spełnia swe zadanie, poucza, daje 
wskazówki, chwali lub gani sto­
sownie do potrzeby, zachęca. Temu 
chyba nie możesz zaprzeczyć?

— Owszem, zgadzam się, że lak 
jest.

— A teraz zapytajmy się. jak za­
chowuje się Kościół słuchający? 
Czy w ogóle zadaje sobie trud 
usłyszenia Nie gniewaj się. ale za­
miast szukać dalekich przykładów, 
weźrny ciebie. Wyszło na jaw w 
naszych rozmowach, że tylu zasad­
niczych rzeczy o Kościele nie wie­
działeś, że nie interesowałeś się je­

es BkoeSeSes
„Pierwszą ustawę o ochronie pracy kobiet i dzieci zaprojektował 

katolik, hr. Montalembert, w r. 1841 we Francji.
Pierwsza próba międzynarodowego ujednostajnienia ustawodaw­

stwa ochronnego wyszła od katolików, od hr. de Mun, który w r. 1885 
odpowiedni wniosek złożył francuskiej Izbie posłów.

Pierwsze ministerstwo pracy wprowadzili katolicy belgijscy w 
r. 1885, a pierwszym ministrem pracy był katolicki poseł Hellepute“.

(Ks. J. Piwowarczyk).

go spiawami, a przecież jesteś ka­
tolikiem przynajmniej z imienia 
Czyż nie tak?

No tak, nie mogę zaprzeczyć.
-— Pomyśl teraz, że takich jak ty 

są setki, tysiące. Kościół daje wska­
zówki, wytycza drogi, wkłada nie­
mal do rąk narzędzia, podaję spo­
soby, ale trafia w obojętną masę. 
Kościół tak jak Bóg zachęca, Za­
prasza, nawołuje, a reszta zależy 
od katolika, od jego dobrej woli. 
Kościół nauczający znajduje sic 
obecnie na wysokim poziomie du 
cisowego życia, nauki, twórczej 
działalności, ale zawodzi w znacz­
nej części Kościół słuchający.

Poza zarzutami i zniewagami ka­
tolików, kryje się nieznajomość 
rzeczy, chęć ukrycia nieładu włas­
nego życia, odbiegającego od zasad 
wiary i moralności. Czyli zrzuca się 
winę na Kościół, by osłonić lub -wy­
bielić siebie czy drugich. Czyż nie 
dzieje się tak?

—- Rzeczywiście muszę przyznać, 
że często nienawiść do Kościoła 
występuje u ludzi, których moral­
ność wiele przedstawia do życzenia.

— Więc zgodziliśmy się ną tym 
punkcie. Wobec tego musimy jas­
no postawić kwestię, że brakom 
katolicyzmu nic jest winien Papież, 
ani Biskup, ani Kapłani, jak zwyk- 
ło się lekkomyślnie twierdzić, ale 
katolicy świeccy. Nie Kościół na­
uczający, ale słuchający. Nie Paste­
rze, a’e owce. To tak, jak bywa ze 
szkołą.-Rodzice winią nauczyciela, 
że dziecko nie robi postępów w na­
uce, a tymczasem nie nauczyciel 

■winien, lecz uczeń nieuwmżny, leni­
wy. Tak jak dziecko, wróciwszy ze 
szkoły, skarży się rodzicom, że na­
uczyciel niesprawiedliwy, bo ono 
nauczyło się zadanej lekcji, na­
uczyciel niedobry, bo upomina i 
gani, ale ono grzeczne i t. d.. po­
dobnie czynią katolicy, obwiniając 
Papieża, Biskupów Kapłanów o 
wszystko możliwe, podczas gdy 
prawdziwymi winowajcami są oni 
sami.

Maria Szafranówna.
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fMwoje w jednym ciele“ — „w Chrystusie i w Kościele“
Poniżenie Kobiety?

Zgorszenie wywołuje w postępo­
wym świecie kobiecym nauka rze­
komego przeciwnika kobiet, św. Pa 
wła apostoła: „Żony niech będą 
poddane inęźom swoim, jako Pa­
nu; mąż bowiem jest głową żony, 
jak Chrystus jest głową Kościoła“ 
(Ef. 5, 21). — Usunięcie z roty 
przysięgi małżeńskiej słów: ślubuję 
ci... posłuszeństwo“ — uzimno za 
dowód, że Kościół idzie z duchem 
czasu i postępu.

Czy uczucia te są usprawiedli­
wione? Nie można wprawdzie wy­
mazać z pism Apostoła twierdze­
nia, tak często powtarzanego, o 
zwierzchnictwie męża nad żoną, o 
jego pierwszeństwie i o obowiązku 
podporządkowania się żony -w ro 
dżinie — mężowi,

Pamiętać jednak trzeba, czym 
jest w duchu Ewangelii każde 
pierwszeństwo, i do czego zobowią­
zuje.

Chrystus Pan dobitnie o tym 
uczy: „kio clice być pierwszym 
wśród was, niech będzie sługą 
wszystkich“.

W rzeczywistości to pierwszeń­
stwo męża zobowiązuje go do służ­
by, jest nietylko złożeniem odpo­
wiedzialności za rodzinę na męża, 
ale jest przede wszystkim obowiąz­
kiem męża wobec żony.

Sama natura małżeństwa, „wspól­
nota małżeńska“, „dobro wspólne“ 
rodziny wymagają utrzymania na­
czelnego zwierzchnictwa nad ro­
dziną w ręku męża.

Ale ten autorytet jest złagodzony 
przez wielką siłę...

Miłość a posłuszeństwo
Ci, co gorszą się nakazem po­

słannictwa, rzadko wspominają o 
innym nakazie apostoła:

„Mężowie! miłujcie żony wasze, 
jak i Chrystus umiłował Kościół i 
wydał zań siebie, aby go uświęcić“ 
(Ef. 5).

Wzór to nielada! Zda się, dla 
człowieka niedościgły! Ale nie ma 
tu pustych słów. Małżeństwo jest 
związkiem tak bliskim i trwałym, 
że musi mieć wspaniałe wzory. 
Dopiero taki wzór usuwa trudno­
ści.

Gdy żona czuje, że jej mąż ko­
cha ją, lub usiłuje ją kochać we­
dług wzoru zaleconego—jak Chry­
stus ukochał Kościół — wtedy ła­
two może we wszystkich sprawach 
podporządkować się mężowi.

Bo doznana miłość sprawi, że to 
całkowite poddanie się mężowi bę­
dzie dla niej łatwe i pożądane. Po­
słuszeństwo bowiem jest pochło­
nięte przez czułość.

A samo zwierzchnictwo męża, 
jeśii jest sprawowane w duchu mi­
łości. przestaje być władaniem, 
rządzeniem, przemocą, ale jest iście 
Chrystusową' posługą „umywania 
nóg“.

Mioość a wyrzeczenie
Aby miłość męża ku żonie była 

podobna do Chrystusowej miłości 
ku Kościołowi, mąż o jednym pa­
miętać powinien, że Chrystus 
umarł za Kościół, uświęcał go i 
omywał.

Kto chce, aby żona słuchała mę­
ża, jak Kościół słucha Chrystusa, 
niech troszczy się o nią. jak Chry­
stus o Kościół, niech ją otacza tro­
skliwą opieką, wyrozumiałością, 
dobrocią, czcią, pomocą. Choćby 
przyszło życie dać za nią, wiele u- 
cierpieć, wyzbyć się własnych upo­
dobań i skłonności, nie można się 
cofnąć.

Duch wyrzeczenia zwalczy sa- 
molubstwo i umocni więź małżeń­
ską.

„Kto miłuje żonę — 
siebie miłuje“

A i o tym nakazie Apostoła rzad­
ko mówi się w sporze o małżeń­
stwo.

„Mężowie powinni miłować żony 
swoje, jak swoje ciało. Kto miłuje 
żonę swoją, samego siebie miłuje. 
Nikt bowiem nigdy ciała swego nie 
miał w nienawiści, ale je pielęg­
nuje i staraniem otacza, jak i Chry­
stus ■— Kościół. Bo jesteśmy człon­

„Cała ludzkość, której głową jest Chrystus, prawdziwa pomyśl­
ność narodów, których On jest Królem, trwałość pokoju, którego Ou 
jest Sprawcą i Księciem, opierają się, jako na swej najbardziej nie­
wzruszonej podstawie, na sprawiedliwości i poszanowaniu prawa 
tych, co są słabi.

Kiedy świat, po przewaleniu się tego zawrotnego huraganu sza­
leństwa, nienawiści i okrucieństwa, zacznie przychodzić do siebie, 
i kiedy, przyglądając się z przerażeniem rozmiarom swej klęski, 
zacznie powracać do równowagi, wówczas uzna, BĘDZIE MUSIAŁ 
UZNAĆ, UDZIAŁ POLSKI W DZIELE SWEGO OCALENIA.

I oto dlaczego z Naszymi łzami współczucia i Naszym uniesie­
niem podziwu, łączy się hymn niezachwianej nadziei“. (Z przemó­
wienia w dniu 15. 11. 1944 r.J.

kami ciała jego, z ciała jego i z ko­
ści jego“ (Ef. 5).

Czyż to wymaga wyjaśnień? 
Przecież to tylko wniosek z praw­
dy — «będą dwoje w jednym cie­
le!“.

Miłując żonę swą, pracując dla 
niej, podejmując trudy, walcząc ze 
swym samolubstwem — małżonek 
miłuje własne ciało i duszę, wła­
ściwie troszczy się o siebie, na sie­
bie wydaje. Bo mąż i żona jedno 
są.

A jednak ta miłość — dla której 
mężczyzna i kobieta porzucili wła­
sne rodziny, aby być jedno dla dru­
giego i stać się niejako jedną oso­
bą — jest tak wielka, tak się roz­
wija i zespala, że od początku ludz­
kości małżeństwo pierwszego męż­
czyzny i pierwszej kobiety było ta­
jemnicą ukrytą, jednością miłości 
Chrystusa i Kościoła.

Wspaniały ideaJ!
Tak rozwiązał Bóg odwieczne 

dążenie mężczyzny i kobiety ku 
sobie. Oto ideał chrześcijański 
małżeństwa, uszlachetnienie przez 
Boga naturalnych skłonności ludzi, 
chcących uzupełniać się wzajem­
nie i prześcignąć w żyjących owo­
cach ich miłości — w rodzinie.

A chociaż słabość ludzka, ideał 
ten wielokrotnie zniekształcała, to 
jednak dzieje chrześcijaństwa, dzie­
je świętych rodzin, świętych mał­
żonek i mężów, pouczają, że ideał 
ten nie jest mrzonką, nie jest nie­
dościgłym marzeniem.

„Nie wszyscy to pojmują, ale ci, 
którym to jest dane“.

„Jest to tajemnica wielka, a ja 
mówię w Chrystusie i w Kościele“ 
(Ef. 5, 32). St. W.
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DZISIAJ 9 GRUDNIA
2 niedziela adwentu

10 grudnia — poniedziałek, św. Melchiadesa

11 grudnia — wtorek, św. Dcmazego
13 grudnia — czwartek, św. Łucji
15 grudnia — sobota, oktawa Niepokalane­

go Poezęcia,

Sw. HoHsoro
W ubiegłym tygodniu dnia 4 grudnia ob­

chodziliśmy dzień poświęcony czci św. Bar­
bary.

Liczne są w Polsce, a zwłaszcza na Pomo­
rzu, kościoły pod wezwaniem św. Barbary. 
Czcimy świętą dla jej wielkich cnót, a mia­
nowicie dla jej stałości w wierze chrześci­
jańskiej, za którą poniosła śmierć męczeń­
ską.

Św. Barbara była jedyną córką Dioskuro 
sa, bogatego kupca z Nikomedii (Mała Azja). 
Dioskuros, z pochodzenia Grek, był zacię­
tym poganinem. Miłował on bardzo jedynacz­
kę tak dla jej zewnętrznych, jak i dla ducho­
wych zalet. Żywił tylko obawę, by nie uległa 
wpływom nauki Chrystusowej. Chcąc temu 
zapobiec, urządził jej osobne mieszkanie w 
wieżyczce swego pałacyku. Omylił się jednak 
Dioskuros. Wróciwszy bowiem z dalekiej 

podróży, dowiedział się z gniewem, że Bar 
bara już przyjęła chrzest święty.

Dioskuros wówczas starał się wszelkimi 
sposobami, początkowo łagodnie, perswazją, 
a później groźbą, wreszcie codziennym 
chłoslL-jiem, by wyparła się wiary chrześci­
jańskiej, lecz były to daremne usiłowania. 
Wówczas zagorzały poganin oddaje ją w 
ręce katów, a gdy ci nic osiągają zmiany 
przekonań, nieludzki ojciec chwyta za miecz 
i ścina jej głowę... Męczenniczka niedługo 
po fevrym zgonie zaliczona zostaje w poczet 
Świętych Pańskich.

Papież miiocenty IV darował głowę św. 
Barbary królowi duńskiemu, wręczając ją 
swemu delegatovi. Statek jednakże płynący 
do Danii zatonął podczas gwałtownej burzy 
wraz z załogą, a ocalał jedynie delegat pa­
pieski z przyczepioną do pasa głową św. Mę­
czennicy. Został on jednakże przez pewnego 
rybaka pomorskiego uwięziony i zmuszony 
do ciężkich robót. Chwaląc Pana przy pracy 
pieśnią Salve Begina, więzień zwrócił na sie­
bie uwagę znajdującego się przypadkowo w 
pobliżu biskupa Kamieńskiego. Jako krewny 
księcia Świętopełka, wyjednał wolność więź­
niowi, ale za cenę św. relikwii, którą Swię 
topełk w uroczystej procesji sprowadza do 
Gdańska, a następnie do Sartowic z uwagi 
na to, że na zamku sartowickim, najwarow- 
niejszym w jego państwie, głowa Świętej, 
była jakoby najlepiej zabezpieczona przeciw 

zakusom z jakiejkolwiek strony.
Niestety stało się inaczej, albowiem za­

chłanni Krzyżacy w tajemnicy knuli już na­
pad na Sartowice, by dla Zakonu zdobyć 
świętość, umieszczoną w kaplicy zamku. 
Pewnej nocy Tylczyk, komtnr chełmiński, 
przeprawia się ze zbrojnym rycerstwem na 
drugi brzeg Wisły, napada na nieliczną 
wówczas załogę zamku, łamie opór i kcad- 
nie drogą Świętopełkowi relikwię.

Św. Barbara jest patronką flisaków, gór­
ników.

Dzień św. Barbary bywa szczególnie uro­
czyście obchodzony przez rybaków nadmor­
skich. W Jastarni (na Helu) jest to święto 
parafialne. W dniu tym zamawiają miejscowi 
lybacy solenne nabożeństwo na intencję 
bractwa. Gdzie indziej podczas nabożeństwa 
asystuje sztandar T-wa rybackiego w postaci 
masztu, dźwiganego przez 4—6 rybaków.

Święto Barbary przypada na 4 grudnia. 
Z pogodą tegoż dnia łączą się mniej lub 
więcej znane przysłowia ludowe, a więc:

Na św. Barbarę mróz,
To na zimę wóz.

Święta Barbara na lodzie 
Boże Narodzenie po wodzie.

Na świętą Barbarę miękko. 
Szykuj sanie prędko.

Konstanty Ossowski, Grudziądz.

Na czas adwentowy •— hymn z Jutrzni:

Słowo niebieskie: które zrodził
Ojciec przedwieczny, w czasie danym 
W ciele na ziemię tę przychodzisz, 
Niosąc ratunek obiecany.

Oświeć nam dusze, Jezu Panie, 
Rozpal miłością swoją boską, 
Niechaj urzekać nas przestanie 
Świat, a napełni rajska rozkosz.

Gdy czas nadejdzie sądu Twego 
Strącisz grzesznika w piekieł kaźnie, 
A wynagrodzisz cnotliwego 
W niebo wzywając go przyjaźnie.

Niech nam wyroki Twoje, Chryste, 
Wieszczą nie strasznych mąk otchłanie, 
Ale radości wiekuiste,
Szczęsne Twej Chwały oglądanie.

Niech miłościwie nas wysłucha 
Błogosławiona Trójca cała;
Z Ojcem Najwyższym — Syna, Ducha 
Niechaj rozbrzemiewa wiecznie chwała. Amen.

Przełożył z łaciny •— Jan Archita.

Czego szukać w
Niektóre pisma, a nawet radio, zajęły się 

naszym tygodnikiem. To, o czym piszemy, 
nie wszystkim się poeloba. Stąd bardzo róż­
ne uwagi... życzliwe i niechętne, niekiedy 
wrogie. Liczymy się z każdym zdaniem, któ­
re pochodzi z dobrej woli. By jednak unik­
nąć zbędnych słów i nieporozumień, dajemy 
kilka wyjaśnień.

„Ładzie Boiynj?"
Naczelnym zadaniem „Ładu Bożego“ jest, 

wykładać zasady katolickie.
Posiadamy własny światopogląd. Obejmuje 

on wszystko, co ludzkie i Boże. Bo nic nam 
nie obce! Tisząc, — składamy wyznanie 
Wiary!

Pracę naszą rozwijamy rzeczowo. Zaczy­
namy od prawd podstawowych. Stąd arty­

kuły nasze tworzą myślową całość. Trzeba 
w nich szukać myś.i przewodnich, a nie 
słów i haseł.

Zasady, przez nas głoszone, nie zależą od 
panującego układu sił politycznych. Wyzna- 
jemy je w każdym ustroju politycznym.

„Ład Boży“ nie jest pismem partyjnym.
Nie należymy do żadnej partii i żadnej 

nie służymy. Nie piszemy na użyiek żadnej 
grupy politycznej. Nie mamy zamiaru wal­
czyć o program jakiejkolwiek partii.

Słrżyniy sprawie Bożej w Polsce, a przez 
to — jak wierzymy służymy i narodowi 
i Państwu i Kościołowi.
Czy „Ład Boży“ jest pismem politycznym?

Poruszamy zagadnienia, dotyczące całego 
życia człowieka; wszystkie niemal przejawy 
tego życia mają też znaczenie polityczne. 
Człowiek jest istotą społeczną, to znaczy 
ma prawa i obowiązki wobec narodu, pań­
stwa, życia rodzinnego i zawodowego. Mówi­
my o nich. Oświetlamy te prawa i przypo­
minamy obowiązki. Uważamy, że każdy oby­
watel powinien to czynić. Tylko wtedy bę­
dzie prawdziwym obywatelem. Katolik to 
nie znaczy tylko „człowiek religijny“ — 
ale to oznacza — pełny obywatel. A pismo 
katolickie jest właśnie dla takich judzi! 
Jednak ocena życia przez „Ład Boży“ nie

polityczna, lecz moralno-religijna.
Nie jest więc zależna od stosunków poli­

tycznych, tylko od naszych zasad i świato­
poglądu katolickiego.

Do każdej sprawy podchodzimy z pyta­
niem, czy zgadza się ona ze zdrowym roz­
sądkiem i z nauką katolicką. Już od odpo­
wiedzi zależy, jaki będzie nasz stosunek d" 
sprawy.

Nie bawimy się w polemikę.
Ale uważamy za obowiązek bronić spraw 

dla nas świętych, gdy są szargane, ośmiesza­
ne. Nikogo nie zaczepiamy, ale zaczepieni 
mamy prawo i obowiązek odpowiedzieć.

Odpowiadając — oszczędzamy.
Nie idziemy dalej, niż potrzeba, w obro­

nie zasad. I dlatego unikamy złośliwości, tak 
modnego dziś „zjadania przeciwnika“. Ostrze 
pióra nie może ranić — ono ma jednoczyć.

Tyle niech wystarczy! K.
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Jeszcze ciemno, bardzo ciemno 
było, gdy nad łóżeczkiem Basi na­
chyliła się matka.

— Basiu! Basiu! Wstań! Już 
czas!

Dziewczynka pomału poczęła o- 
twierać ciężkie, senne powieki i po­
przez małą szparkę rozchylonych 
powiek spojrzała na matkę.

— Czas? Już czas? Na co?—po­
myślała i zamknęła oczy z powro­
tem.

— Basiu; Nie zasypiaj! — ode­
zwała się znów matka.—Na roraty 
czas!

Basia oprzytomniała momental­
nie. Słowo — roraty ■—- przypom­
niało jej wszystko. Już przecież 
cały tydzień, codziennie chodzi z 
matką wczas rano do kościoła. 
Umówiły się razem z mamusią, że 
przez cały adwent będą chodziły 
na ranną mszę, zwaną roratami i 
będą modlić się gorąco do Maluch- 
ny Bożej' o szczęśliwy i jak naj­
prędszy powrót tatusia do domu.

Basia miała 7 lat wtedy, kiedy 
nad Polską rozszalała wojna. Ta­
tuś poszedł do wojska polskiego 
i więcej nie wrócił. Wszyscy we 
wsi mówili, że pewnie zabity. Tylu 
innych żołnierzy wróciło do do­
mów, inni dostali się do niewoli 
niemieckiej i nawet listy przycho­
dzą od nich.

Tylko od tatusia nie było żad­
nych wiadomości. Dopiero około 
trzech miesięcy temu przyszedł list. 
Pierwszy list. Czerwony Krzyż za­
wiadamiał, że tatuś żyje i jest we 
Francji.

I Basia i mamusia spodziewały 
się, że tatuś prędko wróci, a tym­
czasem... List przyszedł na począt­
ku września, teraz jest grudzień, a 
tatusia jak nie widać, tak nie wi­
dać.

Tak sobie myślała Basia szybko 
wyskakując z łóżka i ubierając się. 
Spieszyła się bardzo. Do kościoła 
kawałek drogi, a przecież spóźnić 
się nie można.

Wybiegły szybko na drogę. Ciem­
no i zimno. Szły jednak dość pręd­
ko, więc Basia też dość szybko roz­
grzała się. Właśnie przeszły już 
przez wzgórze, z którego był w 
dzień widoczny kościół. Teraz tyl­
ko widać było oświetlone wysokie, 
wąskie okna.

Odezwał się dzwonek z wieży 
kościelnej. Za chwilę ksiądz wyj­
dzie z zakrystii, by rozpocząć 
mszę św.

Są już w kościele. Basia stanęła 
przy samym ołtarzu. Słyszała nie­

raz, jak ksiądz z ambony zachęcał 
wszystkie dzieci by zawsze stawały 
jak najbliżej ołtarza. Wszystkie 
świece już były zapalone. W po­
środku ołtarza stała figura Matki 
Bożej, a nad figurą wysoko, była 
umieszczona świeca, przewiązana 
białą wstążką.

Po chwili otworzyły się drzwi za­
krystii. Weszło czterech chlopcó.w 
w białych komżach, jeden z nich 
pociągnął za pas od dzwonka i za­
dzwonił trzy razy. Za chłopcami 
szedł ksiądz. Organy zagrały. Msza 
św. rozpoczęła się.

Uklękła Basia i wpatrzona w fi­
gurę Maiki Bożej, poczęła się mod­
lić cichutko, a żarliwie.

Prosiła o wszystko. I o to, żeby 
tatuś jak najprędzej wrócił, i żeby 
mamusia nie martwiła się i nie pła­
kała, i żeby wszyscy byli zdrowi, 
i żeby wojny więcej już na świecie 
nie było.

Tatuś! Jakżeż on teraz wygląda? 
Czy go pozna, jak wróci? A czy ta­
tuś ją pozna? Miała 7 lat, a teraz 
trzynaście. Mamusia mówi, że zmie­
niła się bardzo, źe urosła.

Odpędziła prędko te myśli od 
siebie. W kościele nie przystoi my­
śleć o rzeczach, które nie mają nic 
wspólnego z modlitwą. Zaczęła się 
więc znów modlić, ale tym razem 
wyjęła maiy różaniec z kieszonki. 
Nie zauważyła nawet, że msza św. 
skończyła się, źe już kościelny 
przyszedł gasić świece.

Dopiero gdy matka schwyciła ją 
za ramię, spostrzegła, że czas wra­
cać do domu.

Podniosła się z kolan i spojrzała 
na matkę. Zauważyła zaczerwie­
nione, zapłakane oczy.

Wyszły z kościoła.
— Mamusia znowuź płakała! 

Przecież teraz, jak już wiemy, źe

Cisza — uśpiona jest jeszcze wieś, 
mróz cudne na szybach maluje 

[kwiaty, 
głos dzwonu — z oddali płynąc 

[gdzieś, 
zwołuje na Roraty.
Po cichych polach snuje się echem... 
Mateńka nasza, tak jak duch skrzy­

dlaty, 
budzi nas szeptem i uśmiechem, 
bo czas już na roraty.
Na dworze mrok się jeszcze ściele, 
dumają w śniegu otulone chaty, 
i światła błysły już w kościele... 
Dzwon woła na Roraty.-

Mary. 

tatuś żyje, to i po zmartwieniu. 
Gorzej było przedtem. Pamiętasz 
mamusiu?

Westchnienie głębokie z piersi 
matki było odpowiedzią na pyta­
nie córki.

Basia przez całą powrotną dro­
gę starała się swoją kochaną mat­
kę zabawić rozmową. Jakoś nie u- 
dawało się.

Gdy podeszły pod dom, zauwa­
żyły, że pod oknem na ławie ktoś 
siedzi. Przyspieszyły kroku.

Był to jakiś mężczyzna, który na 
ich widok wstał i nagle z okrzy­
kiem: Zocha! — schwycił w swe 
ramiona matkę i począł całować.

Basia znieruchomiała. Zrozu­
miała wszystko. Tatuś wrócił!...

I naraz oczy jej zasłoniły się 
mgłą łez. Nie widziała nic. Wie­
działa tylko jedno: tatuś wrócił!

Po chwili usłyszała.
— To, to jest Basia? A-przecież 

to już panna dorosła. Ho! ho! Jak 
widzę to weselisko niedługo będę 
rnusiał wyprawić!

— Tatuś! — Tatuś! krzyknęła. 
Basia, przygarnięta mocno do pier­
si ojca.

Na twarzyczkę jej spadły ciepłe 
łzy. Podniosła głowę. Spojrzała w 
oczy ojcu. Płakał. Płakała Basia i 
płakała matka. Ale były to łzy 
szczęścia, radości i wesela.

Smutek został wygnany.
A. Turczynowicz.

Intencja Apostolstwa Modlitwy 
na miesiąc grudzień;

Najświętsze Serce Jezusa, abyśmy na­
śladowali miłość Twoją do mistycznego 
ciała Chrystusowego, Ciebie prosimy, 
wysłuchaj nas.

„Betlejem Kujawskie44. Pod takim tytułem 
opracował nowe widowisko teatralne ob. 
Zdzisław Arentuwiczt

Utwór ten Ktanowi połączenie tradycji 
gwiazdkowej z momentami historyczno re­
gionalnymi. Jest poza tym w treści swej 
dostosowany do nowych czasów', do nowych 
spraw, które wysunęła ostatnia wojna.

Który z Kniatorskich zespołów’ teatralnych 
r.a Kujawach chciałby wziąć to widowisko 
do wykonania, zechce zwrócić się w tei 
sprawie do autora (Włocławek, ul. PierŁc- 
kiego 29)»

Czytanki
na klasę III, IV, V, VI i V,l 
szkoły powszechnej

KSiEGARNiR POWSZECHNA
WŁOCŁAWEK, BRZESKft 4, Tel. 11-28
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Boże Miłosierny 1 Spójrz litości okiem
Na mnie, pokutnika, i już nie karz więcej!
Patrz! Jam z wiarą w Ciebie, szczerą i głęboką, 
Proszę Cię o łaskę, wyciągając ręce!...

Panie mój i Boże! Wiem, że jestem niczem 
Wobec Twej Wielkości, i żem godny kary! — 
Czyż jam w życiu kiedy z Prawem Twym się liczył? 
Czyż w występkach swoich znałem kiedy miarę?

Łzy mnie nie wzruszały! Śmiałem się z rozpaczy
I balastem zbędnym była dla mnie cnota! 
Mściłem się na ludziach, zamiast im przebaczyć — 
Celem moim w życiu było tylko złoto!

Dziś rozumiem błędy! Pragnę nawrócenia! 
Chcę odkupić wszystkie zbrodnie swe i winy!
Jedno mam pragnienie — by mój żal ocenił
Ten, co słów nie waży, ale tylko czyny!

Usłysz me błagania! Nieco goryczy puchar
Ust mych nie dotyka! Odsuń go ode mnie! 
Przebacz mi, że kiedyś Cię nie chciałem słuchać, 
I żem młodość swoją przeżył tak nikczemnie!

Byłem poganinem! Na życiowym szlaku 
Potknąć się musiałem — bo nie znałem Ciebie l 
Nikt Chrystusowego mnie nie uczył znaku — 
Nikt mi nie powiedział: użyj Go w potrzebie!

Ty rozumiesz wszystko! Więc i-mitię zrozumiesz — 
Otworzyłem przecie serce Tobie moje! —
Serce nie pogańskie, zaślepione w dumie,
Ale — chrześcijanina! —-

BĄDŹ WIĘC WOLA TWOJA!
ppor. Gruszecki.

9 lepszą przyszłość
Walka ze wstecznictwem, zaco­

faniem i ciemnotą — to hasło, 
które się dziś rozlega n«a wszyst­
kich frontach naszego życia. Bar­
dzo słuszne, pożyteczne i koniecz­
ne hasło. Z pewnością nie my, 
katolicy, będziemy przeciw niemu 
protestowali. Rozumna postawa 
katolicka wobec świata i życia na­
cechowana jest życzliwością do 
wszystkich dziedzin i przejawów 
kultury, postęp materialny i du­
chowy, moralny i umysłowy, 
wszelki postęp, który uszlachetnia 
nasze człowieczeństwo i warunki 
bytowania dostraja do potrzeb od­
powiadających ludzkiej i chrześci­
jańskiej godności, wszelki taki po­
stęp ma w Kościele Katolickim 
opiekuna, w światłych katolikach 
krzewicieli i współtwórców.

Niech nam nikt nie wmawia, że 
jest inaczej. „Sto gąb brzmiących i 
piór ostrych krocie“ nie zdołają 
zmienić faktu: katolicyzm był, jest 
i będzie tą żywotną mocą, która 
daje natchnienie i bodźce do każ­
dej pracy, mającej dobro ludzkości 
na widoku: on wie, gdzie i jak tego 
dobra szukać i każę je zdobywać. 
Dał- tego dowody przez wieki swe­
go istnienia. Gdyby nawet jego 
głównym zadaniem była troska o 
pomyślność ziemską — stwierdza 
papież Leon XIII ■— więcej by w tej

iPf.izesMówriejwfe S^iasts XSB z fSnia.^S. fl. r.

kie, i podniósł go do godności Sa­
kramentu: wielki w swym zjedno­
czeniu z oblubienicą swoją Kościo­
łem Matką naszą, użyźniający swo­
ją Bożą Krwią, którą od"radza sło­
wem Wiary i omyciem .zbawienia

„Ale czemuż Bóg przyznał w 
Kościele tak wyróżniające się 
miejsce Kapłaństwu i Małżeństwu? 
Byłoby, zapewne, nierozwagą z na­
szej strony pytać Stwórcę o przy­
czyny dzieł jego i wyróżnienia, py­
tać „Czemuś to uczyirł?“. Nie­
mniej na śladach myśli wielkich 
Doktorów, a zwłaszcza św. Toma­
sza, widać, że dozwala się zbadać 
i rozpoznać to, co odpowiada i 
harmonizuje z myślą i z planami 
Bożymi, ahy osiągnąć żywszą uf­
ność i wznieść się do głębszego 
zrozumienia otrzymanej łaski Bo­
żej.

Kiedy Syn Boży zechciał stać się 
człowiekiem, słowo Zbawcy rodza­
ju ludzkiego, przywróciło do pier­
wotnej chwały węzeł małżeński 
mężczyzny i niewiasty, węzeł znie­
kształcony i pozbawiony swej szla­
chetności przez namiętności ludz­

i daje moc stać się synem Boga 
tym, którzy wierzą w imię jego: 
„którzy nie z woli krwi, ani z woli 
ciała, ani z woli męża, lecz z Boga 
się narodzili“. (Jan, 1, 12—13)

b eSuclfatg
„W tych uroczystych słowach 

Ewangelii św. Jana odnajdujemy 
dwojakie ojcostwo: ojcostwo ciała 
przez wolę człowieka i ojcostwo 
Boga przez siłę ducha i łaski Bożej; 
dwa ojcostwa, które w narodzie 
chrześcijańskim stwarzają i zna­
mionują, przez kapłaństwo i mał­
żeństwo, ojców duchownych i ży­
cia nadprzyrodzonego, oraz ojców 
ciała i życia przyrodzonego, — 

z pomocą dwóch Sakramentów 
ustanowionych przez Chrystusa 
dla Kościoła, aby zabezpieczyć i 
przedłużać na wieki całe rodzenie 
i odradzanie synów Bożych“..

eSwca ojcostwa
„Dwa sakramenty, dwa ojco­

stwa, dwaj ojcowie, którzy się bra­
tają i wzajemnie uzupełniają w wy­
chowaniu potomstwa, dzieci Bo­
żych, nadziei rodziny i Kościoła, 
ziemi i nieba. Oto najwyższa myśl, 
którą w kapłaństwe i małżeństwie 
natchniony jest Kościół, Kościół 
widziany przez Jana św., jako 
miasto święte, nowe Jeruzalem 
zstępujące z nieba, ozdobione jako 
oblubienica oblubieńcowi swemu 
(Ap. 222). Wznosi się ona budowa­
na w ciągu wieków z żywych ka­
mieni z dusz ochrzczonych i uświę­
conych, jak śpiewa liturgia św., aż 
do dnia, kiedy, w wypełnieniu cza­
sów, zjednoczy się z Chrystusem 
w radościach zaślubin wiecznych 
w niebie“.
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mierze ackazać nie zdołał. I nadal 
tę swoją błogosławioną dla ludz­
kości rolę spełnia.

Jest obowiązkiem wierzących te 
wskazania poznawać i w czyn je 
wprowadzać. To jest najlepsza od­
powiedź na zarzuty, jakie ze strony 
niedouczonych lub złej woli ludzi 
padają. Takiego czynu domaga się 
dobro naszej Ojczyzny i nasze włas­
ne dobro. Obecny Ojciec św., jesz­
cze jako kard Facelii, powiedział 
na międzynarodowym Kongresie 
Eucharystycznym w Buda.peszcie 
w maju 1938 r. takie słowa:

„Kościół będąc wolny od przesą­
dów, zdaje sobie sprawę -z dąż­
ności i potrzeb danej epoki: nie 
uchyla się od prądów nowych dla­
tego, że są nowoczesne i nie przy­
wiązuje się do spraw starych dlate­
go tylko, że już dawno istnieją. W 
powszechnym planie życia Kościo­
ła każda epoka i każdy naród mają 
swoje, wyznaczone im przez 
Opatrzność, zadania do spełnienia. 
Stąd wniosek, że stanowisko Koś­
cioła i wiernych wobec wielkich 
problemów współczesnych, nie mo 

że być bierne, spowite w bezpłodną 
nostalgię za tym, co minęło.

Kościół zdaje sobie sprawę z te­
go, że Duch Boży w ciągu wieków 
tchnie jak zefir łagodny, a nieraz 
jak burza i huragan. 1 w swych 
własnych dziejach Kościół stwier­
dził, że po burzliwych czasach, w 
których miały miejsce prześlado­
wania, nastawały czasy nowego 
rozkwitu wiary“ (Kap, 5. III. 1939).

W niespełna rok po wyrzeczeniu 
słów kard. Pacelli zasiadł na sto­
licy Piotrowej jako papież Pius XII.

W najtrudniejszych wojennych, 
Latach nie przerwał działalności 
nauczycielskiej, podając w encykli­
kach. listach i przemówieniach 
wskazania, jakie winno być zasto­
sowane zasad chrześcijańskich do 
wszystkich zagadnień życia współ­
czesnego.

Minęły czasy prześladowania ka­
tolicyzmu przez pogański hitle­
ryzm; jeśli ma rozkwitnąć nowa 
epoka wiary, trzeba, byśmy chętny 
dali posłuch wskazaniom Namiest­
nika Chrystusowego. A On wzywa 
nas do działania, do czynu, do 
twórczej i zdobywczej pracy, któ­

rej celem jest „wyzwolenie ziemi 
świętej duchowej“, to znaczy o- 
czyszcżenie duszy własnej, narodit 
i świata całego z tego, co stoi na 
przeszkodzie prawdzie i dobru.

„Istotnym celem tej koniecznej 
a świętej krucjaty — czytamy w 
orędziu papieskim z wigilii roku 
1942 — jest to, by gwiazda pokoju, 
gwiazda betlejemska wzeszła na 
nowo nad całą ludzkością w swoim 
lśniącym blasku, ze swoją hojną 
pociechą, jako obietnica i zapo­
wiedź przyszłości lepszej, płodniej­
szej i szczęśliwszej“.

Wszyscy takiej przyszłości chce­
my. Dlatego w budowie nowego 
polskiego życia nasze głowy i nasze 
ręce muszą się wyraźnie zaznaczyć. 
A przede wszystkim jest pora na 
to, by się nasz katolicki udział w 
życiu wspólnym dobitnie zaznaczył 
by w to życie spłynęły energie du­
chowe. których źródłem jest ro­
zumna katolicka wiara. Dlatego 
sięgać będziemy do nauk Piusa 
XII, który na tę pracę wyposaża 
cały świat katolicki w broń praw­
dy i światło prawdy.

Jan Archita.

ZAGÓRÓW. Małe nasze miasto Ziemi Ka­
liskiej było świadkiem wielkiej manifestacji 
żałobnej w związku ze zbiorowym pogrze­
bem pomordowanych przez niemców. Pod 
koniec września 1939 roku poszukiwali 
niemcy sprawców wysadzenia w powietrze 
szkuty w Warcie. Chociaż było to dawno 
be jeszcze w 1918 r., ale przecie dla mści­
wości niemieckiej przedawnienia być nie 
może. Wyszukano tedy w Zagórowie człon­
ków POW, a dopomagali w tym niemconi 
zagórowscy volksdeutsche i po kilkudnio­
wym areszcie wśród nocy listopadowej od­
wieziono nieszczęśliwe ofiary w liczbie ó, 
czterech przygodnych ludzi, do lasku pod 
Grabin? i tarn ich pomordowano.

Na dzień 11 listopada b. r. wyznaczono 
pogrzeb.

Pomimo złej pogody i bardzo złej drogi 
tłumy ludności zgromadziły się wzdłuż trasy 
prowadzącej od miejsca każni do kościoła 
parafialnego w Zagórowie. Wszystkie orga­
nizacje polityczne i społeczne z Zagórowa i 
z sąsiednich gmin, całe okoliczne ducho­
wieństwo, przedstawiciele władz i związków, 
szkół wraz z nauczycielstwem — dosłownie 
wszystko co żyło, nie zważając na deszcz i 
chłód, wzięło udział w tej podniosłej mani­
festacji. Gdy ustawiono w kościele zagó- 
rowskim dziesięć trumien, popłynęły z am­
bony piękne słowa ks. Orlickiego, probosz­
cza 2 Trąbczyna. Po wyjściu z kościoła cały 
pochód wyruszył długą drogą na cmentarz, 
gdzie Komitet Zagórowski przygotował gro­
bowiec, do którego złożono szczątki pomor­
dowanych. Na cmentarzu ks. Czubak, pro­
boszcz z Grabienie, wezwał wszystkich Pola­
ków, aby modlitwą za zmarłych łączyli życie 
i czyny ofiarne dla Narodu i Kościoła. Po 
przemówieniu księdza wystąpił z krótkim 
przemówieniem prokurator Sądu Specjalne­
go z Poznania, przedstawiciel P.W., i przed- 

stawici.el POW ob. Michalski z Konina, 
pragnąc złożyć hołd poległym za swię.tą 
sprawę.

Tegoż dnia o godzinie 6-ej wieczorem od­
była się w Sali Miejskiej uroczysta, żałobna 
Akademia. Wobec przepełnionej sali na 
otwarcie akademii przemówił ks. Jan No­
wak. proboszcz ze Rzgowa. Dalszy program 
akademii wypełniły deklamacje dzieci i star­
szych, chór Moniuszki, orkiestra Straży Po­
żarnej, chór P. W. i W. F.

Akademię zakończono odśpiewaniem Roty. 
Zagćrowianin.

KAMIONACZ. W niedzielę, 11 listopada, 
w dniu święta parafialnego, przeżywaliśmy 
piękne i podniosłe chwile. Odbyła się bo­
wiem u nas akademia ku czci św. Stanisła­
wa. Na całość programu złożyły się pieśni 
religijne i patriotyczne, wykonane przez 
chór kościelny pod batutą miejscowego or­
ganisty, Wojnickiego Edwarda, obrazki sce­
niczne z życia Świętego i deklamacje, wygło­
szone przez młodzież i dzieci szkolne. Refe­
rat na temat: „Św. Stanisław na tle w. XVI4’ 
wygłosił P. Jaguś. Całość wypadła dobrze, 
a obecni opuścili salę, podniesieni religijnie 
i patriotycznie na duchu.

KALISZ. Żeński chór pod nazwą św. Ce­
cylii, przy kościele Garnizonowym, dnia 22 
listopada chcąc uczcić uroczysty dzień swej 
patronki urządził uroczystą akademię.

Na program złożyły się śpiewy, których 
dyrygentem był p. J. Jasiński.

Referat wygłosiła prezeska S. Popioł- 
kowna, podkreślając konieczność wychowy­
wania w hasłach Bóg i Ojczyzna.

Pozatym odegrano obrazek z życia św. Ce­
cylii pióra J. Spychalskiego oraz wygłeszono 
wiersz p. t. Rok 1939 — K. Plotę i wiele 

innych deklamacji.

Włocławek. Dnia 1 grudnia rb. w presta­
rci katedrze zostało odprawione żałobne 
nabożeństwo za dusze śp. J.E. ks. biskupa- 
sufragana Michała Kozala i 245 Kapłanów 
diecezji włocławskiej, którzy życie swe zło­
żyli w ofierze za wiarę katolicką, przywią­
zanie do Matki-Kościola i miłość Ojczyzny.

Aresztowani przez okupanta niemieckie­
go, po przebyciu okrutnych prześladowań 
zmarli śmiercią męczeńską w różnych kon­
centracyjnych obozach.

Katedra wypełniona została wiernymi po 
brzegi. Mszę św. celebrował ks. kanclerz 
Kunk?, który wraz ze zmarłym śp. Bisku­
pem Kozalem przebywał w jednym obozie 
w Dachau i był świadkiem męczeństwa tej 
świetlanej pos*aci i wielkiej liczby kolegów 
księży.

Okolicznościowe żałobne przemówienie 
wygłosił ks. kanonik prof. S. Wyszyński.

Rudolf Hess
przez siedem dni trwania procesu i w okre­
sie śledztwa udawał wariata. Komisja lekar­
ska, która badała go, uznała, że Hess jest 
chory na nerwowy zanik pamięci, a tymcza­
sem He?8 ósmego dnia procesu oświadczył 
przed Trybunałem, że jest zdrów, że uda­
wał wariata i chce obecnie odpowiadać ra­
zem ze swymi kolegami, ale ten Trybunał 
n;.e ma prawa go sądzić.

Frank b. gubernator 
oświadczył, że stawał zawaze w obronie Po­
laków, starał się dla nich o lepsze racje 
żywnościowe i na skutek tego postępowania 
Himmler spoglądał na niego krzywym 
okiem. Obrońca Franka oświadczył, że 
Frank jest bardz,o dobrym człowiekiem, ma 
gołębie serce i Polaków lubił. Aby to udo­
wodnić powołał się na szereg świadków.
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Mordować Polakórz!
Taki wydal rozkaz Hitler do swych od­

działów z trupimi główkami. Podczas pro­
cesu w Norymberdze ujawniona została 
treść przemówienia Hitlera do generałów 
niemieckich na 10 dni przed napadem na 
Polskę.

„Oddziały moje otrzymały polecenie wy­
mordowania wszystkich mężczyzn, kobiet i 
dzieci narodowości polskiej i mówiących po 
polsku. Życia nie wolno darować nikomu. 
Narody muszą drżeć z przerażenia. Odnoście 
się do innych ludzi w najlepszym wypadku 
jak do małp, które otrzymały zewnętrzny 
polor kultury, ale które potrzebują bata“.

To nieludzkie przemówienie wywarło we 
wszystkich krajach, a zwłaszcza w Ameryce 
olbrzymie wrażenie.

Naród niemiecki
— oświadczył nowy dowódca wojsk amery­
kańskich w Europie Mac. Narney, zamiano­
wany na miejsce gen. Eisenhowera — musi 
zdać sobie spiawę, że tylko on ponosi od­
powiedzialność za rozpętanie wojny, musi 
więc odpokutować za swe winy i spłacić 
swój dłue. Z hitlerowców7 strefa amerykań­
ska będzie oczyszczona całkowicie.

76 przemysłowców 
niemieckich t.zw. magnatów żelaza i stali 
zaaresztowały władze angielskie w Zagłębiu 
Ruhry.

W procesie
przeciwko katom z Dachau wychodzą na 
jaw potworne szczegóły. Świadkowie zezna­
ją. źe na więźniach były przeprowadzane 
różne doświadczenia lekarskie. Więźniów 
mrożono w lodowniach, a potem rzucano do 
prawie gotującej się wody. 14 godzin trzy­
mano >ch nagich na mrozie, bv potem po­
słać do łaźni. Przypiekano więźniów fosfo­
rem. odcinano ręce i nogi i popełniano in- 
tie okrucieństwa.

Komendant obozu
tv Oświęcimiu został złapany w Salzburgu. 
Ukrywał się do tego czasu w szpitalu, gdzie 
podawał się za b. więźnia z obozu koncen­
tracyjnego.

O miejsc«? dla Polski
w Trybunale w Norymberdze wystąpiła z 
wnioskiem delegacja polska. Prokurator 
Ru denko, przedstawiciel Zw. Radzieckiego 
poparł wniosek delegacji polskiej, która 
mogłaby brać udział w oskarżaniu w czasie 
przeznaczonym dla ZSRR.

W wyborach
do parlamentu w Austrii zwycięstwo od 
niosła katolicka partia ludowa. Kanclerzem 
Austrii został Leopold Figi, przywódca tej 
partii.

Jugosławia
skasowała u siebie monarchię a zaprowa­
dziła republikę. Król Piotr II i jego rodzina 
zostali pozbawieni przywilejów.

Zaszczytne miejsce 
otrzymała Polska w Komisji Przygotowaw­
czej Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Na przewodniczącego Komitetu Przygoto­
wawczego został powołany wiceminister 
spraw zagranicznych — Modzelewski.

We Włoszech
trwało przez pewien okres przesilenie rzą­
dowe. Obecnie powierzono misję tworzenia 
nowego rządu de Gaspari, przywódcy chrze­
ścijańskiej demokracji.

OJw/tnaga S tj w ss ag aa !

Po kilku latach przerwy wyszedł 
znów z druku i jest w sprzedaży 

Ilustrowany
KALENDARZ

„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego”

rsa rok i946
Zawiera następujące dzia’y? Kalendarium 
— Gwiazdy i ludzie — Rodzina i dcm — 
Ogrodnictwo — Hodowla zwierząt dcm i- 
wych — Poradnik prawny — Poradnik le­
karski — Z dziedziny wiedzy — Ciekawe 

wiadomości.
Przeszło 200 stron druku—bogato 
ilustrowany. Cena 70 żł, z prze­

syłką poleconą 75 cl.
DO NABYCIA

w KSIĘGARNI POWSZECHNEJ 
'Włocławek, ul. grzeska k

Włocławek, 3 Jfóaja 34/36
POLECA
ostatnie nowości książkowe

Cyganowski Mgr. J. — - Zarys gramatyki ję­
zyka polskiego dla młodzieży gimna­
zjalnej zł. 45,—

Georg I. E. — Z tajników pożycia mał­
żeńskiego i jego społecznych powi­
kłań 120,—

Gojawięzyriska Poła. — Krata 85,—
Jeleński inż, — Lilavali. Rozrywki ma­

tematyczne 160,.—
Kaczmarczyk Dr. Z.—Kolonizacja nie­

miecka na wschód od Odry 150,—
Kraszewski I. J. — Stara Baśń, wyd. 

nowe 85,—
Manz I. — Czy mówisz po angielsku 

Najłatwiejsza metoda języka angiel­
skiego 230,—

Nogaj St. — Gusen. Pamiętnik dzienni­
karza 20,—

Tablice matematyczno-fizyczne, cztero­
cyfrowe, opr. Roliński I. 135,--

Dla dzieci i młodzieży:
Broniewska J. — Czołg porucznika Ku­

kułki 10,—-
Grodzieńska W__ Najprawdziwsza baj­

ka 10,—
Koszulskn-H. —Spełnione marzenia 10,— 
Szelburg- Zarembina E. — Lech, Czech

i Rus 10,—
Łaskawe zamówienia wysyłamy odwrotną 

pocztą.

Akcja radiofonizacji głośnikowej.

Na skutek licznych zapytań, napływają 
cych z terenu Województwa w sprawie in­
stalacji prywatnych głośników domowych 
Pomorska Dyrekcja Okręgowa Polskiego 
Radia podaję do wiadomości, co następuje:
1. Wielka akcja radiofonizaeji głośnikowej 

PomnrZa jest w toku i — podobnie, jak 
inne akcje o wysokiej doniosłości pub­
licznej — odbywa się pod egidą czynni­
ków państwowych, społecznych i poli­
tycznych, zgrupowanych w tym celu w 
Społecznym Komitecie Radiofonizaeji Po­
morza (SKRP.). na czele którego stanął 
Wicewojewoda Henryk Wincza.

2. Wszelkie życzenia i uwagi związane z tą 
akcją należy kierować ped adres: Spo­
łeczny Komitet Radiofonizaeji Pomorza, 
Bydgoszcz, Aleja 1-go Maja 50, tel. 
11-71.

3. Zgłoszenia abonentów na głośniki należy 
kierować bezpośrednio do biura Radio­
węzła w danej miejscowości, względnie, 
o ile na terenie danej miejscowości Ra­
diowęzeł nie istnieje — do biura naj­
bliższego Radiowęzła, lub też bezpośred­
nio do Agencji Radiofonicznej Polskiego 
Radia, Bydgoszcz, Aleja 1-go Maja 52.

4. Wobec masowo napływających zgłoszeń 
na głośniki domowe Dyrekcja komuni­
kuje. że radiofonizacja wsi i miasteczek 
Województwa będzie przeprowadzona w 
kolejności zgłoszeń. W pierwszym rzę­
dzie jednak będą rozpatrywane wnioski 
osad fabrycznych i wsi.

5. Wsie i miasteczka, które wykaźą wydat­
ną inicjatywę i pomoc w akcji radiofo- 
nizacyjnej, mogą liczyć na ukończenie 
instalacji przed „Gwiazdką“’, poszczegól­
ni zaś Obywatele, którzy zasłużą się w 
pracach pomocniczych, otrzymają premie 
w postaci bezpłatnych głośników oraz dy­
plomy uznania ze strony Polskiego Ra­
dia.

Dyrektor Okręgu Polsk. Radia 
(—) T. H. Kański.

Kalendarze ścienne
na roK 194G

aa kertonifcu z obrazem M. 3. Szkaplerznej.
Wielkość kalendarza: 43 X 30 cm.

Cena pojedyncza 7 zf. sztuka
Dla zamawiających od 100 do 500 
sztuk udzielamy od ogólnej sumy 
rabatu w wysokości 400 zł.; od 500 
do 1000 szt rabat wjnosi 800 ?l.

WysyłRa tylHo za gotówkę
Zamawiać:
HIBLIOTEKS. BELIGIJUA

WcHtarowicza
par. KORZENNA Nr. 22 p. loco 
pow. Nowy Sącz, woj. Krakowskie

Wytwórnia Figur
S. KOZfKOWSKf

CZĘSTOCHOWA, ul. Łódzka 2. telefon 18 - 89 
POLECA: wszelkie figury cementowe 

jak również komplety d i żłobków. 
Dział figur fantazyjnych i gede! 
państwowych.
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